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Rozdział 1

Nicole

— Doktor Wright, jak mniemam — wita mnie kobieta o ogromnych i przepięknych czarnych oczach. — Jestem Arya Kumari, szefowa chirurgii. Witaj w domu wariatów.

Po prostu uśmiecham się i idę za nią, zaskoczona tym osobliwym powitaniem. Przywykłam do formalizmu i stopni wojskowych, więc zawsze zakładałam, że w tak dużym szpitalu będzie podobnie.

— Przykro mi, że musisz się ze mną użerać przez pół godziny, ale muszę cię uroczyście powitać i wprowadzić w obowiązki na nowym stanowisku. Chodźmy na kawę — dodaje moja nowa przełożona.

W drodze do bufetu zapach środków antyseptycznych i dźwięk monitorów wydają mi się teraz tak znajome jak bicie mojego własnego serca.

Gdy idziemy korytarzami Watson Memorial, zalewa mnie fala wspomnień. Obrazy przenoszą mnie do czasów, gdy mój świat był pełen nieskończonych możliwości. Wracam do znacznie młodszej Nicole Wright, która właśnie kończyła medycynę, szaleńczo zakochanej w kobiecie, z którą planowała spędzić resztę życia.

Ale to było dawno temu. Zanim mrok wojny i przygniatający ciężar żalu pozostawiły w mojej duszy blizny, których nie da się już zagoić.

— To jest doktor Jackie Stone — mówi Arya, gdy siadamy przy stoliku. — Później przedstawię ci tę idiotkę, naszą nową wielką szefową — dodaje, wywracając oczami.

— Nicole Wright. Zdaje się, że będziemy razem pracować na chirurgii — witam się uprzejmie.

— Nowa dyrektor medyczna wcale nie jest idiotką, to tylko taki sposób mówienia Aryi, z czasem przywykniesz — wyjaśnia doktor Stone, pochylając się ku mnie i lekko zniżając głos.

— Tak, jest całkiem w porządku. To jej ojciec jest pieprzonym palantem, ale z nim nie będziesz miała do czynienia — replikuje Arya tonem, który nie przestaje mnie zadziwiać.

— A więc jesteś nową gwiazdą naszego zespołu. Arya od dwóch tygodni nie przestaje o tobie nawijać. Odznaczona za męstwo w wojsku, będziesz nam musiała kiedyś opowiedzieć tę historię.

— Mam nadzieję, że was nie rozczaruję — żartuję.

— Powiedz mi jedno — przerywa Arya Kumari, otwierając szeroko swoje wielkie oczy. — Tam w wojsku, jak byłaś w szpitalu polowym, to pewnie widziałaś mnóstwo krwi, co?

Jestem nieco zaskoczona jej pytaniem. To oczywiste, że w szpitalu polowym widuje się mnóstwo ran postrzałowych, ale nie rozumiem, jakiej odpowiedzi oczekuje.

— Pytasz, bo trafiają tu pacjenci z postrzałami, czy masz jakąś obsesję na punkcie krwi? — odpowiadam, starając się zachować serdeczny ton.

— To drugie. Zazwyczaj nikomu o tym nie mówię, ale widzisz... w poprzednim wcieleniu chyba byłam wampirzycą — odpowiada ze śmiertelnie poważną miną. — Mam nawet małą bliznę na lewej piersi, myślę, że wbili mi drewniany kołek w serce, żeby mnie zabić. Potem ci pokażę.

Instynktownie przenoszę wzrok na doktor Jackie Stone, która przykłada dłoń do czoła i kręci głową.

— Przyzwyczaisz się do niej. Jest trochę… specyficzna, mówiąc delikatnie, ale i tak ją kochamy — dodaje, potrząsając głową.

Szybko łapię się na tym, że śmieję się z ich opowieści, jakbym znała te dwie koleżanki od zawsze. Cieszę się, że powitanie w nowej pracy jest tak serdeczne.

— Trafiasz do nas w dość delikatnym momencie — wyjaśnia Jackie. — Szpital został wykupiony przez wielką grupę kapitałową i mamy nową dyrektor medyczną.

— Biedaczka jest trochę zestresowana — wcina się Arya. — A skoro mowa o królowej szpitala, właśnie nadchodzi.

Nagle świat jakby stanął w miejscu. Czas zwalnia, a gwar rozmów cichnie o kilka decybeli. Bez wątpienia czują pewien respekt przed nową szefową.

— Hej, Thomas! — woła Arya, machając ręką. — Chodź tu, przedstawię ci naszą nową gwiazdę.

Jednak gdy nowa dyrektor medyczna podchodzi bliżej, to moje serce zamiera. Mrugam kilka razy, próbując się upewnić, że to nie są jakieś halucynacje.

Ale ona jest prawdziwa.

— Kat? — pytam ledwo słyszalnym głosem.

— Chryste — odpowiada z westchnieniem. — Co… co ty tutaj robisz?

— Teraz tu pracuję. Zatrudniła mnie doktor Kumari — udaje mi się wykrztusić.

— Odeszłaś z wojska?

— Chwileczkę. Jeśli któraś z was planuje zawał, to dajcie znać trochę wcześniej — przerywa Arya, ucinając tę niezręczną rozmowę. — Czy możecie mi powiedzieć, co się dzieje? Bo wysysacie cały tlen z bufetu i ledwo można oddychać.

Na szczęście Katya jest równie zaskoczona jak ja i wybiera odwrót. Mądra decyzja.

— Muszę iść na pilne spotkanie, bardzo się śpieszę. Witaj w szpitalu, Nicole, porozmawiamy później — żegna się, obracając na pięcie i uciekając z bufetu tak szybko, jak tylko pozwalają jej na to nogi.

Patrzę za nią, dopóki nie znika, z sercem walącym jak młot i uściskiem w piersi, który niemal nie pozwala mi zaczerpnąć tchu.

— Wszystko w porządku, ty głąbie? Wyglądasz, jakbyś zobaczyła pieprzonego ducha — pyta Arya, trącając mnie łokciem w żebra.

— Nic mi nie jest. Po prostu nie spodziewałam się jej tu zobaczyć po tak długim czasie. Studiowałyśmy razem.

— Nom, pewnie głównie anatomię, bo napięcie seksualne było tak silne, że przez moment nie wiedziałam, czy szefowa dostanie zawału, czy orgazmu — żartuje.

Wywracam oczami i kręcę głową, ale prawda jest taka, że z boku musiało to wyglądać bardzo dziwnie.

— Zamknij się i dopij kawę, Kumari. Nie wiem, jak to możliwe, że jeszcze nikt cię nie podał do HR-u z tym twoim niewyparzonym językiem — karci ją Jackie, puszczając mi oko w geście przeprosin.

Arya coś odpowiada, ale ja jej nawet nie słyszę. Moje myśli uleciały do Katyi sprzed ponad piętnastu lat. Do leniwych niedziel spędzanych w samej bieliźnie, do skradzionych pocałunków na korytarzach wydziału lekarskiego, do życia, które dzieliłyśmy. Do chwili, w której moje serce rozpadło się na tysiąc kawałków w dniu, gdy zniknęła, nawet się ze mną nie żegnając.


Rozdział 2

Katya

Zamykam drzwi gabinetu z hukiem, ale ten obraz wciąż stoi mi przed oczami.

Nicole Wright w szpitalnej kawiarni, śmiejąca się i rozmawiająca z Aryą i Jackie Stone. Ta scena powtarza się w mojej głowie jak zapętlony, uszkodzony film, którego nie da się przewinąć.

— Niech to szlag jasny trafi, kurwa! — warczę, uderzając otwartą dłonią w biurko z całych sił.

Huk niesie się po całym gabinecie, a ból rozchodzi się po dłoni i nadgarstku niczym wyładowanie elektryczne. Mimo to fizyczny ból jest niczym w porównaniu z lękiem, który wzbiera we mnie od środka. Coś wykręca mi wnętrzności, kradnąc powietrze z płuc.

Chwytam się za nadgarstek, powoli zginając i prostując palce. Mrowienie przebiega przez dłoń, jakby tysiące igieł wbiły się w skórę.

— Pieprzona Nicole, do cholery! — mruczę z grymasem bólu.

Opadam na czarny skórzany fotel i chowam twarz w dłoniach. Ból pulsuje w rytm uderzeń serca, stanowiąc fizyczne przypomnienie emocjonalnego chaosu, który mnie ogarnął.

Co ja mam teraz, do diabła, zrobić? Jak mam zachować spokój, skoro jedyne, na co mam ochotę, to wrzeszczeć na nią i żądać odpowiedzi?

Biorę głęboki oddech w bezskutecznej próbie uspokojenia się. Wykonuję ćwiczenia, które zalecił mi psycholog, gdy nieco ponad piętnaście lat temu całe moje życie legło w gruzach.

Piętnaście… pieprzonych… lat.

Przez pewien czas myślałam, że się z tego nie podniosę. I właśnie teraz, gdy moje życie płynie pomyślnym kursem, teraz, gdy odzyskałam normalne relacje z rodzicami, gdy mam odwagę być sobą, a nie tylko córką doktora Thomasa… ona pojawia się znikąd.

To musi być jakiś żart losu. Cholernie okrutny i pokręcony żart, bo… ze wszystkich szpitali w tym kraju, Nicole Wright musiała wybrać akurat ten, który moja rodzina właśnie kupiła.

Biorę głęboki oddech. Wdech, wydech. Wdech, wydech. Uciskam kciuk raz za razem, powtarzając gest, który zalecił mi psycholog, by przerwać pętlę frustracji.

Ale to za dużo.

Piętnaście lat odkąd widziałam ją po raz ostatni. Moja najlepsza przyjaciółka, moja pierwsza i jedyna miłość. Cały mój świat.

Aż pewnego dnia jednym ruchem zrujnowała mi życie, nawet się nie żegnając. Jednego dnia tu była, szczęśliwa, snując plany na przyszłość, które tak uwielbiała robić, a następnego — trach! Zniknęła bez śladu. Nigdy więcej o niej nie usłyszałam, zostawiła mi tylko milion nieodebranych wiadomości i kawałki serca roztrzaskanego na wieczność.

Chcę krzyczeć. Chcę wrócić do tej kawiarni i wywlec ją stamtąd za włosy, dopóki nie wyjaśni mi, dlaczego tak bardzo mnie zraniła. Chcę żądać odpowiedzi, przeprosin… czegokolwiek, co nada sens bólowi, który mi zadała.

Zrywam się z miejsca i opieram czoło o jedną z wielkich szyb w gabinecie. Imponujące wieżowce Manhattanu rozciągają się przede mną, lśniący las szkła i stali odbijający poranne słońce.

Uwielbiam widok z mojego gabinetu, ale dziś czuję jedynie głębokie zmęczenie, nieskończoną nostalgię. Mimowolnie mój umysł mnie zdradza i ucieka do innych czasów, do nieśmiałej Katyi Thomas z wydziału medycznego. Do tej naiwnej dziewczyny, która wierzyła, że tamta ekstrawertyczna i zdecydowana dziewczyna była miłością jej życia. Idiotki, która myślała, że to, co nas łączy, jest naprawdę na zawsze.

I kiedy ocieram palcami łzę spływającą po policzku, myślę o tamtych dniach, gdy wchodziłyśmy z Nicole na dach budynku, by oglądać gwiazdy. Butelka taniego wina i kilka paczek chipsów lub nachos stanowiły naszą kolację. Siedziałyśmy wtulone pod kocem, marząc na głos o przyszłości, co do której byłyśmy tak pewne, że będziemy ją dzielić.


— Pewnego dnia będziemy patrzeć na gwiazdy z naszego własnego gabinetu, Kat — powtarzała mi, obrysowując kontur moich ust czubkiem palca wskazującego. — Będziemy dream teamem chirurgii.


Zawsze śmiałam się z jej uwag. Jej wieczny optymizm dawał mi pewność siebie, której mi brakowało.

— Kiedyś się z tobą ożenię, Katya Thomas… i tego dnia będę najszczęśliwszą kobietą na świecie — mówiła mi, a ja za każdym razem, gdy słyszałam te słowa, czułam, że umrę z miłości.

Gdybym tylko wiedziała, jak krucha była ta relacja, którą brałam za idealną.

Ale Nicole nie dało się zignorować. Tych sesji nauki, które prawie zawsze kończyły się milionem pocałunków. Wiśniowego smaku jej balsamu do ust. Jej perfum. Ukradkowych spojrzeń podczas zajęć, mówiących jej oczami, jak bardzo ją kocham, bez potrzeby używania słów. Naszych splecionych palców na korytarzach wydziału.

Do jasnej cholery, nigdy nie byłam tak szczęśliwa.

I nigdy nie czułam takiego bólu, jak wtedy, gdy odeszła.

Dźwięk pukania do drzwi wyrywa mnie z zamyślenia, brutalnie przywracając do rzeczywistości mojego gabinetu. Wygładzam bluzkę dłońmi, zerkając na swoje odbicie w szybie, by upewnić się, że nie widać moich zaszklonych oczu.

— Proszę — rzucam, wciąż stojąc przy oknie.

— Możemy porozmawiać przez chwilę?

Milknę. Waham się. Mój świat chwieje się w potoku emocji. Część mnie chce zatrzasnąć jej drzwi przed nosem, chronić się przed bólem, który mi niegdyś zadała. Zemścić się. Ale mam czterdzieści lat, do cholery, jestem dorosłą kobietą. Dyrektorką medyczną jednego z największych szpitali w kraju.

— Jestem w tej chwili bardzo zajęta, Nicole — odpowiadam, starając się, by głos mi nie drżał. — Jeśli pani chce ze mną porozmawiać, proszę skontaktować się z moją sekretarką, ona wyznaczy pani termin spotkania.

Patrzy na mnie, ale się nie rusza. Odchrząkuje, zanim znów się odzywa.

— Kat, proszę, to zajmie tylko pięć minut. Wiem, że ta sytuacja jest dla nas obu dość niezręczna. Wiem, że nie zasługuję na pani czas, że pani mnie nienawidzi i ostatnią rzeczą, jakiej pani chce na tym świecie, to mieć mnie w swoim szpitalu. Muszę panią przeprosić. To, co zrobiłam… to, że odeszłam w ten sposób… było niedojrzałe i złe, chociaż miałam ku temu ważny powód i zrobiłam to, by panią chronić.

— Te przeprosiny spóźniły się o piętnaście lat, Nic. Teraz ani ich nie chcę, ani nie potrzebuję — rzucam z pogardą, starając się zachować chłód, mimo że całe moje ciało drży.

— Proszę mnie po prostu wysłuchać, dobrze? Wiem o tym i jest mi przykro. Byłam tchórzem i rozumiem, że bardzo panią zraniłam. Jeśli pani nie chce, bym pracowała w tym szpitalu, jestem gotowa zrezygnować ze stanowiska i…

— Zakładam, że Arya miała swoje powody, by panią zatrudnić. Według niej jest pani świetnym chirurgiem i tylko to mnie obchodzi. To, czy będzie pani w tym szpitalu, czy nie, nie będzie miało na mnie żadnego wpływu — wyrzucam z siebie z wściekłością. — Co do pani przeprosin, już pani powiedziałam, że nie chcę ich słuchać, więc może pani wyjść z mojego gabinetu tymi samymi drzwiami, którymi pani weszła. Od teraz wszelkie problemy proszę zgłaszać szefowej chirurgii. Ja jestem dyrektorką medyczną, nie może pani pomijać struktury organizacyjnej tylko dlatego, że chodziłyśmy razem na studia.

Nicole zamyka oczy, mogłabym przysiąc, że moje słowa ją zabolały.

Dobrze, o to mi właśnie chodziło.

Otwiera usta, by odpowiedzieć, ale dokładnie w tej samej chwili do gabinetu wpada pielęgniarka, jakby goniły ją same demony.

— Nagły wypadek, doktor Thomas. Zderzyły się dwa autobusy, wysyłają do nas co najmniej pięćdziesięciu pacjentów z różnego rodzaju urazami, niektóre są bardzo poważne — ogłasza zdyszanym głosem, z twarzą pozbawioną kolorów.

— Proszę iść za mną na SOR, Wright! — rozkazuję, wykonując gest głową. — Proszę udowodnić, że jest pani chociaż w połowie tak dobra, jak twierdzi Arya — dodaję z wściekłością.


Rozdział 3

Katya

Chaos, jaki zastaję po dotarciu do wejścia na Szpitalny Oddział Ratunkowy, uderza we mnie niczym cios w żołądek. Na ulicy wyją nieprzerwanie syreny, a jedna karetka za drugą zatrzymuje się, by wyładować kolejnych zakrwawionych pacjentów. Pielęgniarki i lekarze biegają w tę i z powrotem, wykrzykując rozkazy, próbując przekrzyczeć ten potężny zgiełk.

Czołowe zderzenie dwóch autobusów. Wysyłają do nas większość pacjentów, około pięćdziesięciu osób w różnym stanie, niektórzy są w stanie krytycznym. Nic nie jest w stanie przygotować cię na coś takiego.

Przebiegam wzrokiem po tej chaotycznej scenie i nagle brakuje mi tchu. Jestem dyrektorką medyczną, personel czeka, aż to wszystko zorganizuję, ale nie jestem w stanie wydusić z siebie słowa.

Widok jest dantejski. Jakiś mężczyzna krzyczy z bólu na noszach, jego noga jest zmiażdżona, kość wyraźnie widoczna, przebija ciało. W kącie szlocha kobieta, jej twarz jest potwornie okaleczona i zalana krwią. Jakieś pięcioletnie dziecko płacze, wołając matkę.

Gdziekolwiek spojrzę, widzę pacjentów w konwulsjach, krwawiących, wymiotujących. Nawet w najgorszych koszmarach nie wyobrażałam sobie czegoś podobnego. To nie ma nic wspólnego z przewidywalnym porządkiem sali operacyjnej.

— Hej, obudź się, kretynko, bo wyglądasz, jakbyś się czegoś nielegalnego nacpała — głos Aryi wybrzmiewa tuż obok, przywracając mnie do rzeczywistości. — Potrzebujemy cię, Thomas — nalega.

Mrugam oczami, ale zanim zdążę odpowiedzieć, ona już szczeka rozkazy na prawo i lewo.

— Ty, Miller, tak? Przygotuj kolejne stanowisko triażu w tamtym rogu. Ortiz! Proszę zwołać cały cholerny personel medyczny szpitala. Proszę ich wyciągnąć z łóżek, z kina czy skądkolwiek do jasnej cholery są, ale mają tu być natychmiast. Czy ktoś zajmuje się przyjmowaniem chorych?

Ludzie zaczynają słuchać jej poleceń, a personel zaczyna poruszać się z sensem. Coś na kształt porządku w samym środku chaosu. Jak to możliwe, że Arya, najbardziej niezorganizowana istota ludzka, jaką znam, radzi sobie z czymś takim?
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